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W n iewo l i  u  B ie ru ta  
Na posiedzeniu Conseil de la Ré

publique z 21-go lutego b. r., p. 
Christian Pineau, minister spraw 
zagranicznych, udzielił odpowiedzi 
na postawione przez senatora Zussy 
pytanie, dotyczące zatrzymywania w 
Polsce obywateli francuskich. Ze 
względu na wprost rewelacyjne zna
czenie tej wypowiedzi, tłumaczenie 
odnośnego ustępu stenograficznego 
sprawozdania, opublikowanego w 
Journal Officiel de la République 
Française z 22 lutego b. r. — poda
jemy w całości (podkreślenia na
sze. — Red.). 

OBYWATELE FRANCUSCY 
ZATRZYMYWANI W POLSCE 

Przewodniczący : 
Pan Zussy zapytuje p. ministra 

spraw zagranicznych : 
1) czy liczne są wypadki, gdy oby

watele francuscy, nie skazani sądow
nie, są,"zatrzymywani w Polsce wbrew 
ich wo; 1 i to od szeregu lat; 

2) jfkie kroki zostały przedsięwzię
te przez rząd francuski w celu uwol
nienia naszych współobywateli; 

3), dla jakiej przyczyny te kroki nie 
doprowadziły do uwolnienia i powrotu 
naszych współobywateli. 

Oddaję głos panu ministrowi spraw 
zagranicznych. 

P. Christian Pineau. 
Panie przewodniczący, panie, pano

wie! O ile wiadomo naszej misji w 
Warszawie, obywateli francuskich, u-
znawanych za takich przez władze pol 
skie, którzy by, nie będąc skazani, zo
stali zatrzymani w Polsce wbrew ich 
woli — nie ma. Zatrzymywani wbrew 
ich woli są natomiast obywatele fran
cuscy, których władze polskie uważa
ją za posiadających dwa obywatelstwa 
równocześnie: francuskie i polskie. 

Na terytorium Polski i w myśl pol
skich ustaw o narodowości są oni u-
ważani za obywateli polskich i, jako 
tacy, muszą ubiegać się o wszystkie 
zezwolenia na wyjazd z kraju, wymaga 
ne w Polsce. Władze Polski ludowe' 
bardzo rzadko wydają swym obywa
telom paszporty zagraniczne i wizy wy 
jazdowe, chyba że dana podróż przy
nosi bezpośrednią korzyść Państwu czy 
reżymowi. Tak więc, urzędnicy, człon
kowie partii czy organizacji, którym 
zlecono nawiązanie kontaktów za gra
nicą — otrzymują paszporty bez trud
ności, gdy chodzi o innych — jest to 
nieskończenie bardziej skomplikowane. 

Liczba naszych obywateli, uważa
nych w Polsce za Polaków — wynosi 
kilka tysięcy. Powstanie tak poważnej 
grupy tłumaczy się powrotem do kra

ju pochodzenia pewnej liczby Polaków, 
którzy naturalizowali się podczas po
bytu wa Francji. Wrócili oni do Pol
ski bądź to z myślą o pobycie tam je
dynie czasowym, bądź to sądząc, że 

znajdą lepsze warunki niż te, jakie 
mieli we Francji. 

Zazwyczaj, już w chwili przyjazdu, 
władze odbierają im paszporty. Nie tyl 
ko oni sami uważani są za obywateli 

A. Ciotkosz tworzy 
nowa Egzekutywę Z.N. 

POSIEDZENIE 
ODDZIAŁU T. R. J. N. 

WE FRANCJI 
W niedzielę 26 lutego b. r. w Damu 

Kombatanta w Paryżu odbyło się po
siedzenie Oddziału Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej we Francji. 

Przewodniczący Oddziału, p. Z y g 
mnnt Zaremba nakreślił obraz 
sytuacji politycznej w świecie i wska
zał na najbliższe zadania i konkretne 
możliwości akcji na rzecz sprawy pol 
skiej, ze szczególnym uwzględnieniem 
terenu francuskiego. 

Następnie, mec. Bogdan Gaje-
wicz omówił projekt regulaminu Od
działu, który odesłano do Komisji pra-
wno-regulaminowej celem ostateczne
go zredagowania. Podobnie, zlecono ko 
misjom zajęcie się szeregiem wniosków, 
postawionych przez wchodzące w skład 
Oddziału stronnictwa i ugrupowania. 

Po dyskusji na temat spraw bieżą
c y c h  i  w y z n a c z o n e g o  n a  1 4  k w i e t 
nia w Lens następnego plenarnego 
posiedzenia, zebranie, które odbywało 
się w atmosferze koleżeńskiej współ
pracy, zamknięto. 
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LONDYN (EZN) — Sekretariat Ra
dy Trzech komunikuje: 

W dniach 17, 18 i 20 lutego b. r. 
członkowie Rady Trzech przeprowadzi
li konsultacje w sprawie powołania 
nowego przewodniczącego Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego. 

W dniu 17 bm. przyjęci byli: Prze
wodniczący ustępującej Egzekutywy 
gen. dr R. Odzierzyński, a następnie : 
pp. A. Dargas i J. Werner (Stronnic
two Narodowe), p. J. Kwapiński (Pol
ska Partia Socjalistyczna), p. S. So-
picki (Stronnictwo Pracy — Komitet 
Zagraniczny), p. M. Grażyński (Liga 
Niepodległości Polski) oraz p. R. Pił
sudski (P. R. W. "Niepodległość i De
mokracja"). 

W dniu 18 b. m. przyjęci byli : gen. 
Z. Podhorski i p. S. Lis (Niezależna 
Grupa Społeczna), p. J. Bryliński 
(Stronnictwo Demokratyczne), p. F. 
Berka (Stronnictwo Pracy — Zarząd 

Główny) oraz p. M. Thugutt (Polskie 
Stronnictwo Ludowe — Odłam Jed
ności Narodowej). 

W dniu 20 b. m. ponownie przyjęci 
byli: p. J. Kwapiński i p. M. Grażyń
ski. 

W związku z konsultacjami członko
wie Rady Trzech odbyli rozmowę z 
przewodniczącym Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej, prezesem dr Ta
deuszem Bieleckim. 

Na podstawie wyników konsultacji 
Rada Trzech powierzyła dnia 21 lu
tego b. r. misję utworzenia Egzekuty
wy Zjednoczenia Narodowego p. Ada
mowi Ciołkoszowi, który misję tę przy
jął. 

Do chwili oddania numeru do dru
ku nie otrzymaliśmy wiadomości o 
składzie nowej Egzekutywy Zjednocze 
nia Narodowego. 

polskich, lecz i ich rodziny uznawane 
są z reguły za posiadające obywatel
stwo polskie, nawet gdy zawsze prze
bywały we Francji. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych i 
ministerstwo spraw zagranicznych za
rządziły, aby wszystkie osoby polskie
go pochodzenia lub związane z Pola
kami węzłami małżeńskimi, przebywa
jące we Francji — zostały uprzedzone, 
w chwili gdy będą prosiły o paszport 
celem udania się do Polski, o grożą
cym im niebezpieczeństwie, polegają
cym na tym, że zostaną uznane za o-
bywateli polskich i stracą możność po
wrotu do Francji. 

Wielu spośród tych, którzy mają pod 
wójne obywatelstwo, zależało na za
chowaniu więzów z Francją; zareje
strowali się oni w naszych konsulatach. 
Takich jest 3.400. Ogólna liczba oczy
wiście jest większa, gdyż z pewnością 
nie wszyscy się zarejestrowali i o wie
lu nasza Ambasada nic nie wie. Jest 
możliwe, że ci, którzy się nie zarejest
rowali — obawiali się; albo też, dosto
sowawszy się do warunków, nie pragną 
już wrócić do Francji. 

Niektórzy jednak — o tym wiemy — 
pragnęliby wrócić do Francji, lecz proś 
by ich nie zostały, jak dotąd, wzięte 
pod uwagę przez władze polskie. Ubie
gają się oni o pomoc naszych konsu
latów, i ministerstwo spraw zagranicz
nych interweniowało wielokrotnie na 
ich rzecz. Odpowiedź brzmi zwykle tak; 
osoby te nie podlegają opiece francus
kiej, będąc obywatelami polskimi. 

Dokończenie na str. 2-giej 

Ryszarfl WRAGA. 

REWOLUCJA NARODOWA CZY KONTRREWOLUCJA SOWIECKA 
VI. 

Zak^ if.zony przed kilkoma dniami 
20-ty zjazd komunistycznej partii 

Związku Sowieckiego był niewątpliwie 
jednym z najważniejszych zjazdów tej 
partii od śmierci Lenina. I to nie dla
tego że "kolektywna dyktatura" odżeg 
nywała się (zresztą — bardzo perfid
nie i więcej niż formalnie) od Stalina 
i "stalinizmu". Bynajmniej! Partia — 
a cóż dopiero mówić o "kolektywnej 
dyktaturze" — pozostała na wskroś. 

czystej krwi, stsUnowska. Waga zjazdu 
polegała na tym, że sformułowane na 
nim zostały te tezy ï jlityki sowiec
kiej i komunistycznej, które nie mo
gły być całkowicie i jasno sformułowa
ne za życia Stalina, a sformułowanie 
których dla imperializmu sowieckiego 
jest nieodzowne w dzisiejszej koniunk
turze międzynarodowej. 

Dyktatura stalinowska powstała, u-
macniała się i działała w warunkach 
swoistej izolacji Związku Sowieckiego 

. Zjazd Z.H.P. we Francji 
W dniach 25 i 26 lutego 1956 roku w 

lokalach Domu Kombatanta w 
Paryżu odbył się ósmy walny zjazd 
Z. H. P. we Francji. 

Zjazd poprzedziła konferencja kie
rowników pracy harcerskiej, która od 
była się w dniu 24 b. r. Na konferen
cji tej, którą prowadził p. Franciszek 
Konieczny — komendant Harcerzy, o-
mówione zostały problemy związane z 
bieżącą pracą oraz ustalono szczegó
łowy plan działania szczególnie na od
cinku obozowym i kolonijnym. 

W sobotę rano Dom Kombatanta wy 
pełnił się licznymi przybyłymi na zjazd 
delegatami. Instruktorki i instruktorzy 
rozpoczęli swe konferencje, na których 
komendant Harcerzy p. Konieczny i 
komendantka Harcerek p. Niedźwiecka 
złożyli szczegółowe sprawozdanie orga
nizacyjne. Po dyskusji ustalono wytycz 
ne programowe na następne dwa lata 
oraz dokonano wyboru kandydatów na 
komendanta Harcerzy i na komendant 
kę Harcerek. 

Konferencji instruktorek przewodni
czyła p. E. Andrzejowska, naczelniczka 
Harcerek, a konferencji instruktorów 
przewodniczył p. R. Kaczorowski, na
czelnik Harcerzy. 

W południe odbył się w salach Do
mu Kombatanta obiad, na którym by
li obecni liczni przedstawiciele życia 
społecznego we Francji oraz przedsta
wiciele skautów innych narodowości. 
Zebranych gości po polsku powitał p. 

Gościnny występ 
MARII MODZELEWSKIEJ 

w S.P.K. 
MARIA MODZELEWSKA — KRYSTYNA DYGAT — STANISŁAW BELSKI 

RYSZARD KIERSNOWSKI — WOJCIECH WOJTECKI 
zapraszają na przedstawienia uroczej komedii 

GABRYELI ZAPOLSKIEJ 

S K I Z 
Przedstawienia odbędą się : 

SOBOTA 3 MARCA o g. S wiecz. — NIEDZIELA 4 MARCA o g. 4 pp. i 8 wiecz. 
w Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, Paris 17». — Telefon: WAGram 00-45. 

Udział w kosztach 500, 600, 700 fr. Wszystkie miejsca numerowane. Bilety 
można zamawiać telefonicznie lub osobiście w Sekretariacie SPK. Zarząd 
S_p_K. prosi o spopularyzowanie tych przedstawień w gronie znajomych i 
przyjaciół. 

o. przewodniczący Zarządu Głównego 
ks. F. Kaszubowski a po francusku go
ści zagranicznych witał p. J Jankow
ski. Pan ambasador R. P. K. Moraw
ski, w swym przemówieniu wygłoszo
nym po francusku i po polsku, złożył 
zjazdowi życzenia owocnych obrad, pod 
kreślił znaczenie pracy harcerskiej a 
następnie wręczył siostrze zmarłego 
przewodniczącego Z. Gł. złoty krzyż za 
sługi z mieczami, którym Naczelny 
Wódz gen. W. Anders odznaczył po
śmiertnie ś. p. Feliksa Kozala. W cza
sie obiadu przemawiali również gen. 
Kaepplin, panna C. A. Dulles z Ko
mitetu Wolnej Europy i p. Szabolc de 
Vayay w imieniu skautów węgierskich. 

Punktualnie o godzinie 16 p. o prze
wodniczący ks. Florian Kaszubow
ski otworzył Zjazd. Powitał licznie ze
branych przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego i przybyłych na zjazd dele
gatów. Ks. F. Kaszubowski część swe
go przemówienia poświęcił ś. p. Felik
sowi Kozalowi, podnosząc jego zasługi 
i wartość charakteru. W intencji Zmar 
łego zebrani odmówili modlitwę. 

W dalszym ciągu swego przemówie
nia ks. Kaszubowski omówił sytuację 
ogólną i warunki pracy. 

W imieniu różnych organizacji skła
dali życzenia Zjazdowi: mjr. M. Czar
necki (Federacja P. O. O. i S. P. K.), 
p.-prez. B. Lech (Komisja Szkolna), p. 
Kudlikowski (Kongres Polonii Fran
cuskiej), p. J. Roskosz (C. Z. P.), ks. 
Lewicki (K. S. M. P.) i inni. 

W imieniu Naczelnictwa Związku 
Harcerstwa Polskiego zjazd powitał 
przewodniczący Z. Szadkowski, który 
później przewodniczył obradom Zja
zdu. 

W ciągu dwudniowych obrad na zje
ździe zostały przedystutowane sprawo
zdania Zarządu Głównego, komendant 
ki, komendanta i Komisji Rewizyjnej, 
przy czym na wniosek przedstawicieli 
K. P. H. p. o. przewodniczący ks. F. 
Kaszubowski i sekr. Zarządu Główne
go p. H. Mrożkiewiczowa przedstawili 
w imieniu Zarządu szczegółowe sprawo 
zdanie z przebiegu ostatniego Walne
go Zjazdu Kongresu Polonii Francus
kiej. 

Zjazd uchwalił absolutorium (jedno
myślnie) ustępującemu Zarządowi. — 
Zjazd powziął następujące uchwały: 

dokończenie na str. 4-tej 

od świata zewnętrznego. Stalin "budo
wał socjalizm w jednym, odrębnym 
państwie". Nieoczekiwane dla Sowie
tów zwycięstwo w drugiej wojnie świa
towej, jeszcze mniej oczekiwana powo 
jenna ustępliwość Zachodu wobec Ro
sji Sowieckiej — zapewniły Rosji So
wieckiej wielkie możliwości wyjścia na 
szeroką arenę międzynarodową. O te
go rodzaju możliwościach marzyli Le
nin i Trockij w 1917-19 latach, lecz mo 
żliwości takie otworzyły się dopiero 
przed Stalinem, w roku 1945—46. W 
ciągu kilku ostatnich lat swego życia 
przygotowywał on partię i, co jeszcze 
ważniejsze u komunistów, również i 
doktrynę partyjną do działania w wa
runkach zmienionych, w warunkach, 
kiedy izolacja przestaje już być koniecz 
nością, kiedy Rosja Sowiecka widzi mo 
żliwości bezpośredniego i pośredniego 
działania politycznego poza granicami 
swego państwa. Ustępując Moskwie lek 
komyślnie pola w Europie środkowo
wschodniej, dając jej prawo do ujarz
mienia Polski, Czechosłowacji, Rumu
nii i in. krajów, przegrywając z nią 
rozgrywkę w Chinach, Indochinach, da 
jąc jej pole w Azji, w Afryce, w Euro
pie a nawet w Ameryce Południowej 
— Zachód rozbudził w bolszewikach 
leninowsko-trockistowskie apetyty na 
"zwycięstwo rewolucji w skali świato
wej". Sam Stalin nie dożył do możli
wości konkretnego przejścia od "poli
tyki izolacji" do "polityki rewolucyj-

Dokończenie na str. 2-giej 
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WIZYTA 
u p. Le Troquer 

W dniu 23 lutego b. r. p. Zygmunt 
Zaremba, prezes Oddziału Tymczaso
wej Rady Jedności Narodowej we 
Francji, oraz p. ambasador Kajetan 
Morawski złożyli wizytę kurtuazyjną 
przewodniczącemu francuskiego Zgro
madzenia Narodowego p. Le Troquer. 

W toku rozmowy poruszone zostały 
sprawy związane z organizacją polskie 
go życia politycznego i społecznego we 
Francji. 
ftiiiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiinimiMiiiiiiiimiiimiiiiiiiiimniniiiiimiiiiiimiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiii* 

Mieczysław JURKIEWICZ. 

6roźite 
niebezpieczeństwo 

i przebrzmiałe 
spory 

Wkroczyliśmy w okres niesły
chanie niebezpieczny. Naj

bardziej niebezpieczny od czasu 
zakończenia wojny. Dziś już nie 
wystarczy gwałtowny i nie zaw
sze skoordynowany zryw, po
trzebny jest stały, systematyczny 
i dobrze przemyślany wysiłek. 
Nie o odparcie bowiem tylko 
krótkiego ataku reżymowego 
chodzi, ale o wygranie walki ob
liczonej na wyczerpanie emigra
cji. 

W latach 1945—47 stosunkowo 
łatwo odparliśmy wszystkie ata
ki bierutowców, choć na Zacho
dzie nie znajdowaliśmy żadnego 
zrozumienia, żadnego poparcia. 

W okresie tak zw. zimnej woj 
ny sytuacja była zupełnie inna. 
Agenci reżymowi mieli bardzo 
utrudnione zadanie, nie mogli 
swobodnie grasować po kolo
niach polskich. A ponieważ spis 
kowali nie tylko przeciwko nam, 
ale i przeciwko Francji, przeto 
raz po raz byli odprowadzani do 
granicy. Pod eskortą. Toteż wy
chodźstwo polskie mogło przejść 
do kontrofensywy, święcić trium 
fy, wypierać resztki komunis
tycznej zarazy. Upojone powo
dzeniem, za mały kładło nacisk 
na konieczność wzmożenia włas 
nych sił, nie zdobyło się na spo
łeczne i polityczne pojednanie. 
To było jego wielką słabością, 
zawierającą poważną groźbę na 
przyszłość. Zwłaszcza że między 
narodowy barometr wskazywał 
na "pokojową koegzystencję". 

Reżym natychmiast ją wyko
rzystał — ruszył do ataku pod 
hasłem powrotu emigracji do 
Kraju. A gdy i ten atak się za
łamał, przystąpił do "inwenta
ryzacji" wychodźstwa: zaczęło 
działać " towarzystwo łączności z 
Krajem" — "Polonia". 

I znowu, podobnie jak w la
tach bezpośrednio po wojnie, w 
koloniach polskich zaroiło się od 
bierutowych agentów. Rekrutu
jąc do "Polonii", nie namawia
ją oni wcale do powrotu. Każde 
mu pozostawiają wolną rękę. I 
każdemu chcą przyjść z "pomo
cą". Przede wszystkim materiał 
ną. Każdemu też pragną ułat
wić "wycieczkę" do Kraju, bar 
dziej pobożnym przypominają 
"pielgrzymki" do Częstochowy. 

Misterna robótka! Obliczona 
nie na miesiące, ale na lata ca
łe. Robótka już dzisiaj mająca 
pewne powodzenie: tu jakiś 
" p r e z e s "  o b i e c u j e  a g e n t o m  
współpracę, tam jakiś zwariowa
ny amator teatrzyków ludowych 
przystępuje do "jedności", gdzie 
indziej polski ksiądz składa wi
zytę reżymowemu "konsulowi" i 
zastanawia się nad zorganizowa 
niem "pielgrzymki". 

Toteż dobrze się stało, że wła
śnie w tym czasie padła zna
mienna wypowiedź francuskiego 
ministra spraw zagranicznych. 
Drukujemy ją na innym miejscu 
i wszystkim radzimy uważnie ją 
przeczytać. 

Sprawa jest prosta. Przeraża
jąco prosta. PolaSa nie chroni 
przed bezpieką paszport francus 
ki. Uchodźca zaś polityczny, któ 
ry zdecyduje się na jakąkolwiek 
współpracę z reżymem, na jaką
kolwiek wycieczkę do Polski — 
traci wszystkie dobrodziejstwa 
wynikające z Konwencji Genew 
skiej o statucie uchodźczym, prze 
staje być uchodźcą, staje się pod 
danym Bieruta, zdanym całkowi 
cie na łaskę bezpieki i jej agen
tów we Francji. 

Trzeba o tym mówić wychodź 
stwu, trzeba tę prawdę ciągle 
powtarzać. To jest dzisiaj nasze 
najważniejsze zadanie, a nie ja
kieś nieprzemyślane wyskoki w 
rzekomej obronie wychodźstwa 
przed tymi, którzy chcieliby mu 
się "narzucać". Nikt nikomu nie 
ma zamiaru się narzucać. Wszy
scy razem musimy się bronić. 

Szaleństwem byłoby dzisiaj za 
mykanie oczu na niebezpieczeń
stwo wynikające z akcji "Polo
nii" i wznawianie dawno prze
brzmiałych sporów. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

Listy z Ameryki 

POfiOfl  ZA DOLAREM W NIEZNANE 
Pracą swoją i zmysłem praktyczności 

Amerykanie stworzyli sobie wszel
kie warunki,, by mieć to, co język an
gielski określa słowem "home", a co 
my moglibyśmy nazwać ogniskiem do
mowym. Te warunki to z jednej stro
ny prawie idealnie zorganizowane mie 
szkanie, dostępne dla wszystkich pra
cujących, z drugiej — od wieków u-
przywilejowane stanowisko kobiety. 

O mieszkaniu już pisałem, ale mu
szę do tego powrócić, by pogłębić te
mat. W każdym domu amerykańskim 
jest ciepło, i to wszędzie równomier
ne : w pokoju, w kuchni, w przedpo
koju czy na (korytarzu. Chodzi tu nie 

tylko o ogrzewanie centralne, ale, co 
ważniejsze, o automatyczne. W jesie
ni wybrana przez ciebie firma napełni 
ci w twej piwnicy piecyk-zbiornik płyn 
nym paliwem (coś jak nasz mazut) i 
piec funkcjonuje bez niczyjej inter
wencji w dzień i w noc aż do wiosny. 
Jeśli na dworze mróz — piecyk zuży
wa więcej paliwa, jeśli ciepło, automa
tycznie spala mniej. Jedyną troską go 
spodyni jest odszukać dyskretnie scho
waną gdzieś w ścianie w rogu pokoju 
tabliczkę z podziałką i na niej przesta 
wić przełącznik na podziałkę odpowia
dającą żądanej temperaturze, np. na 

•K"* Dokończenie na str. 3-clej 



W. J. G. Przegląd polityczny 

S y s t e m  t r w a  
Dwunastodniowe widowisko kongresu 

partii komunistycznej w Moskwie 
dobiegło końca. Zgodnie z ustalonym 
obyczajem oklaskom i potakiwaniom 
nie było końca, nie rozległ się żaden 
sprzeciw, głosowano jednomyślnie i jed 
nogłośńie. Potępiono Stalina, ale stwo
rzony przez niego system rządów w Z. 
S. S. R. trwa nadal w całej krasie. 

Potwierdzono raz jeszcze dobi fuie nie 
wolę narodów, ludzi i dusz, ziekka tyl
ko zmieniając formę niektórych naka
zów. 

Postawę zdecydowanej wrogości w 
stosunku do wolnego świata okryto fi
gowym lisiniem nazwy 'pokojowego 
współzawodnictwa". Nie uroniono nic 
z ambitnych planów dalszej ekspansji 
komunistycznego władania. Wypróbo
waną już wewnątrz Związku Sowieckie 
go i na wschodzie Europy metodę stop 
niowego podboju postanowiono zasto
sować do niektórych krajów Europy za 
chodniej i Azji z tą tylko zmianą ter
minologii, że zamiast traktować "fron 
ty ludowe" jako wstęp do rewolucji, 
mówi się o nich obecnie jako o zastą
pieniu rewolucji. Stwierdzając jako 
fakt nie podlegający dyskusji, że kry
zys ogólny systemu kapitalistycznego 
wciąż się pogłębia, i że państwowy u-
strój socjalistyczny Z. S. S. R. staje 
się systemem wszechświatowym, kon
gres poleca partiom komunistycznym 
możliwie ścisłą współpracę z partiami 
socjalistycznymi. 

W zakresie polityki zagranicznej nie 
ujawniono żadnej skłonności do po
szukiwania kompromisowych rozwią
zań w sprawach konkretnych, nie za
rysowano żadnego planu ustępstw. Po 
wtórzono jedynie do znudzenia wciąż 
tę samą gadkę o pokojowości Sowietów 
i ich dążeniu do stosunków stałych i 
przyjaznych ze St. Zjednoczonymi, W. 
Brytanią i Francją. Podkreślono jed
nocześnie, że dążenia ludów arabskich 
do obrony i umocnienia ich niepodleg
łości wiążą się ściśle ze sprawą poko
ju i demokracji. 

Pod kątem "pokojowego" współza
wodnictwa również ujęty został cały 
program gospodarczy. Przyznaje on 
miejsce naczelne dalszemu rozwojowi 
przemysłu ciężkiego, zbrojeniom i ener 
gii atomowej. Jeden po drugim mar
szałek sowiecki pobrzękiwał na kongre
sie bombą wodorową i pociskami kie
rowanymi o dalekim zasięgu. Handel 
zagraniczny, w lwiej swojej części, po
legać będzie nadal na wypompowywa
niu wszystkiego co się do z krajów u-
jarzmionych. 

Potępiono Stalina za niesprawiedli
we zgładzenie, jako "wrogów ludu", 
Kosiora i Antonowa-Owsiejenki, ale 
nie omieszkano postarać się o apro
batę kongresu dla niedawnego roz
strzelania Berii oraz wielu jego zwo
lenników pod absurdalnym i zgoła nie-
udowodnionym zarzutem, że był on 
szpiegiem i agentem obcego mocar
stwa. Kocioł chruszczowsko-bułganinow 
ski przygania stalinowskiemu garnko
wi a sam wzorem utartym smoli i 
zmian w systemie sprawiedliwości so
wieckiej dopatrzyć się mogą tylko pu-
blicyśsi angielscy dumni i szczęśliwi ze 
spodziewanej w Londynie wizyty. 

Nie przyniesie także wiele nowego 
rewizjonizm historyczny zapowiedziany 
na rozkaz z góry przez towarzyszkę 
Pankratową. Niektóre znaczniejsze łgar 
stwa Stalina na tematy leninowskie zo 
staną być może zastąpione przez inne. 
Na pewno jednak Pankratowa nie na
pisze prawdy o zbrodniach Chruszczo-
wa na Ukrainie i w Małopolsce wschód 
niej, nie podkreśli roli Bułganina czy 
Mołotowa w "zlikwidowaniu" pod u-
rojonymi zarzutami marszałków Tu-
chaczewskiego i Bluchera wraz z ty
siącami wyższych dowódców armii. Je
śli zmienią się podręczniki historii, sta 
linowski system okłamywania mas 
trwać będzie niewzruszony. 

Na równi z coraz prężniejszą eks
pansją komunizmu, opartą na funda
mencie całkowitej niewoli jednostki, 
utrzymywać się będzie niewolnictwo na 
rodów. 

Dalekowzroczna deklaracja wspólna 
prezydenta Eisenhowera i premiera E-
dena uwydatniła słusznie jako najis
totniejszą sprawę wcielenie przemocą 
do Związku Sowieckiego milionów lu
dzi rozmaitego pochodzenia, religii i 
tradycji. Już w pierwszych latach pa
nowania komunizmu zamknięto drogę 

do wolności narodom Białorusi, Ukra
iny, Gruzji, Armenii, Turkiestanu, Pół 
nocnego Kaukazu, Ajzerbajdżanu, Idel-
Uralu, Kazakii i Krymu. Przyłączono 
do nich podczas wojny Estończyków, 
Łotyszów i Litwinów. Zarówno w sto
sunku do nich wszystkich, jak i w sto
sunku do szeregu innych liczebnie 
drobniejszych grup narodowościowych, 
zastosowane zostały od lat kilku dzie
siątków bezwzględne i wyrafinowane 
metody masowego ludobójstwa. Ogrom 
na. ta bo blisko stu milionowa masa 
ludności nierosyjskiej nie da się jed
nak wyniszczyć lub zrusyfikować cał
kowicie. Mimo prześladowań nie słab
nie jej dążenie do narodowej wolnoś
ci. To też masowe przesiedlenia i de
portacje trwają z niesłabnącą siłą i 
ciągle od nowa zapełniają się łagry 
na dalekiej północy. Ostatnio wykorzy 
stano fantastyczne plany rolnicze Chru 
szczowa, aby przesiedlić w pustynne 
stepy setki tysięcy młodzieży ukraiń
skiej, białoruskiej i bałtyckiej. Złudze
niem byłoby sądzić, że nowe zwroty 
frazeologii partyjnej na kongresie w 
Moskwie przyniosą w tym zakresie ja
kąkolwiek zmianę na lepsze. 

Nie ulega także zmianie zainicjowa
ny przez Stalina system coraz głęb
szej sowietyzacji życia państw ujarz
mionych, nominalnie niezależnych i 
czołobitne wystąpienia przywódców ko 
munistycznych tych krajów. 

Byłoby niepoczytalnym złudzeniem 
mniemać, że jeśli zakwestionowano w 
Moskwie geniusz i nieomylność Stali
na w takim czy innym szczególe, zmie 
nić się może również system, z piekła 
rodem, przez niego na trwałe ustalony. 

W. J. G. 

Rewolucja narodowa czy kontrrewolucja sowiecka 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

nej agresji". Zmarł, pozostawiwszy 
swym epigonom jakie takie wskazówki. 
"Kolektywna dyktatura" — jak wi
dzimy — składa się z wcale pojętnych 
uczniów. Tezy stalinowskie są pośpie
sznie rozwijane i przystosowywane do 
aktualnych okoliczności. Zdając sobie 
sprawę z tego, że słowo "Stalin" nie 
posiada przyjaznego oddźwięku w świe 
cie (a przede wszystkim na terenie sa
mego bloku sowieckiego) dzisiejsza eki 
pa tezy te rozpracowuje jako "leninow 
skie". 

Do najważniejszych należą właśnie 
tezy o współczesnych formach rewolu
cji. Rzecznik kolektywnej dykatury 
(który swą mocną pozycję rzecznika 
tej dyktatury zawdzięcza właśnie te
mu, że najmniej ze wszystkich człon
ków kolektywu nadaje się na jedno
osobowego dyktatora) — Nikita Chru-
szczow — w swym sześciogodzinnym, 
z 50.000 słów składającym się przemó
wieniu, rozwinął tezę o możliwościach 
zwycięstwa rewolucji bez uciekania się 
do gwałtu i przemocy. Miało to na ce
lu kolejne uspokojenie Zachodu, że 
Związek Sowiecki, który, jak wiadomo, 
"nie chce wojny" i jest "uosobieniem 
pokojowości", również i pod względem 
rewolucji "nie stanowi dla Zachodu 
groźby". Powołując się wciąż na Le
nina (który zresztą pod tym wzglę
dem był akurat odmiennego zdania) 
Chruszczow rozwinął starą propagan
dową inspirację Stalina (bez powoły
wania się na niego — oczywiście), że 
Związek Sowiecki "nie myśli ekspor
tować rewolucji" i że "w dzisiejszych 
warunkach" rewolucje mogą się odby
wać nawet "pokojowymi środkami". 
Ba! chochłacko-kacapskim sprytem 
wiedziony Chruszczow dorzucił: "rewo

lucje mogą się teraz odbywać nawet w 
drodze parlamentarnej". 

Już Hitler z Goebbelsem — a wiel
cy to byli mistrzowie łgarstwa i inspi
racji — mówili, że im większa bzdura, 
im większe kłamstwo, tym łatwiej je 
zasugerować, ale "rewolucji w drodze 
parlamentarnej" nawet oni by się nie 
domyślili. Oczywista bujda chwyciła, 
mimo to, tu i ówdzie. Zrobienie rewo
lucji w drodze krwawej wojny domo
wej nikogo nie nęci, ale w drodze par 
lamentarnej dyskusji — toż to jedno 
marzenie! Groźną rewolucję, którą stra 
szono niesfornych obywateli niczym 
wojną, przemyślny Chruszczow jednym 
zdaniem sprowadził do znaczenia łagod 
nej reformy społeczno-gospodarczej, 
coś w rodzaju tego środka, reklamowa
nego przez przedwojennych pigularzy: 
"przeczyszcza łagodnie nie przerywając 
snu!" Nad taką łagodną formą rewo
lucji warto się zastanowić! 

Walne Zebranie 
Dziennikarzy 

Zarząd Syndykatu Wolnych Dzienni
karzy Polskich we Francji zawiadamia 
wszystkich swoich członków i aplikan
tów, że doroczne Walne Zebranie Syn
dykatu odbędzie się dnia 11 marca br. 
w Domu Kombatanta (20, rue Legen-
dre). Tegoroczne Walne Zebranie po
łączone będzie z obchodem 10-lecia ist
nienia Syndykatu. Początek części u-
roczystej o godz. 14,30, początek właś
ciwego zebrania — o godz. 16. Po ze
braniu — odczyt kol. Adama Ciołko-
sza. 

Walne Zebranie poprzedzone zosta
nie nabożeństwem, które będzie odpra 
wionę w Kościele Polskim o godz. 10 
rano. 

W niewoli u Bieruta 
«P dokończenie ze strony l-ej 

Nasz reprezentant w Polsce zdołał 
jednak otrzymać, w ciągu roku 1955, 
około 30 wiz wyjazdowych, co oczy
wiście jest niewiele wobec wielkiej li
czby pbywateli naszych przebywających 
w Polsce. 

Przewodniczący. 
Głos ma p. Zussy. 
P. Zussy. 
Panie ministrze, pełni pan swe funk 

cje od niedawna, lecz, z pośpiechem 
który panu przynosi zaszczyt, przy
szedł pan odpowiedzieć na pytanie, któ 
re pozwoliłem sobie postawić pańskie7 

mu poprzednikowi. Serdecznie za to 
dziękuję. 

Bolesny problem, o którym pan mó
wił z takim wzruszeniem, należy do 
tych licznych dramatów, których źród
ło leży w okropnej zawierusze, która 
przez cztery lata wstrząsała światem. 
O co chodzi w danym wypadku? Ro
dziny, które stały się francuskimi dro
gą naturalizacji, jadą do kraju pocho
dzenia, do Polski, by odwiedzić krew
nych; to najczęściej spotykany powód 
podróży. Rodziny te otrzymują przepi
sowy paszport francuski, wydany przez 
prefekturę swego departamentu. Am
basada polska w Paryżu wydaje im wi 
zy wjazdowe do Polski, których waż
ność ograniczona jest zazwyczaj do je
dnego roku. No i następuje wyjazd. 

Gdy przewidziany czas pobytu się 
zbliża ku końcowi, rodziny te proszą 
władze polskie o wizy wyjazdowe. Wte
dy zaczyna się dramat. Najpierw, wy
maga się od nich oddania paszportu 
francuskiego. Później władze polskie 
usiłują, wszelkimi sposobami, wejść w 
posiadanie wszelkich innych dokumen
tów, do książeczek wojskowych włącz
nie, tak aby ludzie nie mieli już w rę
ku żadnych dowodów, stwierdzających 
ich francuskie obywatelstwo. 

Wtedy dopiero oświadcza się im, że 
w myśl polskich ustaw o obywatelstwie 
posiadają oni obywatelstwo podwójne 
— francuskie i polskie — i że wobec 
tego zezwolenie na opuszczenie teryto
rium polskiego mogą otrzymać jedy
nie, jeśli wymagać tego będzie polska 
racja stanu. Nieszczęśliwi dopiero wte
dy zdają sobie sprawę z sytuacji. Dra
matyczny ten los jest, jak pan powie
dział, panie ministrze, udziałem kilku 
tysięcy naszych obywateli. Co za dziw-. 

ne podobieństwo do losu tysięcy Alzat 
czyków, do tej pory zatrzymywanych w 
innym kraju, położonym jeszcze bar
dziej na wschód! 

Jednak, panie ministrze, narzuca się 
pewne stwierdzenie. Nie jest możliwe, 
aby sytuacja uszła uwagi naszych przed 
stawicieli akredytowanych w Polsce. 
Dlaczego więc nie zatroszczyli się oni 
o to, by zaalarmowano prefektów; jeś
li zaś to zostało uczynione, dlaczego 
tym, którzy prosili o paszporty do Pol 
ski, nie powiedziano, co ich czeka? 

Drugie stwierdzenie, wielce bolesne : 
co pozostało jeszcze ze skuteczności ak 
cji naszych przedstawicielstw dyploma 
tycznych w obcych krajach? Pan po
wiedział, panie ministrze, a ja już to 
wiedziałem z wielu listów, że nasz am
basador w Warszawie interweniował, i 
że prawie wszystkie jego interwencje 
pozostały bez skutku. Miałbym ochotę 
zapytać, czy pan ambasador przema
wiał w tym wypadku językiem fran

cuskiej dumy, językiem narodu, świa
domego swej wagi. 

Oto punkty, które pozostają niejas
ne i których — wybaczy pan, panie 
ministrze — pan nie oświetlił. Co zaś 
nas dotyczy, drodzy koledzy, czyż nie 
mamy w naszym zgromadzeniu koła 
przyjaźni polsko-francuskiej? Trudno 
pojąć przyjaźń pomiędzy dwoma naro
dami, kiedy jeden z nich krzywdzi sy
nów drugiego! (Poruszenie na skraj
nej lewicy). 

Panie ministrze, pan zobowiązał się 
dalej działać, aby przyśpieszyć powrót 
naszych rodaków. Przyjmuję to do wia 
domości i dziękuję panu. Lecz niech 
pan pamięta, błagam, że niektórzy z 
nich są od dziesięciu lat oderwani od 
swych rodzin. Nasza francuska „ duma 
nie zezwala, aby zostali oni porzuceni 
na pastwę losu. Chodzi tu o nasz ho
nor i o naszą godność. (Oklaski na 
prawicy, w centrum i na licznych ław 
kach lewicy). 

Gdyby ni tylko Zachód, ale, co waż
niejsze, nawet inteligencja krajów o-
kupowanych przez ZSRR, a przede 
wszystkim emigranci polityczni tych 
krajów czytali — uważnie teoretyczną 
literaturę sowiecką i komunistyczną, to 
wnet by się zorientowali, że Chrusz
czow nie mówi nic nowego. Ze po pro
stu rozwija on szerzej poglądy stali
nowskie na rewolucje w krajach re
publiki ludowej. 

Na czym te poglądy polegały? Lenin 
początkowo twierdził w ślad za Mark
sem, że wszystkie kraje muszą przejść 
przez rewolucje burżuazyjno-demokra-
tyczne, takie jaką była np. Wielka Re
wolucja Francuska. Taka rewolucja 
zdobywa władzę dla demokracji i ot
wiera drogę proletariatowi, który do
piero znacznie później zdobywa wła
dzę dla klasy robotniczej. W toku wy
padków rosyjskich Lenin przestał mó 
wić o proletariacie i zaczął mówić o 
partii, która miała zdobyć władzę, o-
pierając się na sojuszu robotniczo-wło 
ściańskim. Ale koncepcja pierwotna, 
że taka rewolucja, mimo wszystko, mu 
si być poprzedzona przez rewolucję 
burżuazyjno-demokratyczną została za 
chowana. 

Stalin, opierając się na niektórych 
koncepcjach Lenina, zmodyfikował nie 
co tę doktrynę. Według jego nowej for 
muły rewolucja burżuazyjno-demokra-
tyczna musi poprzedzać rewolucję pro 
letariacką, ale pokierować nią powin
na z punktu klasa robotnicza, inaczej 
mówiąc — partia. Rewolucja taka wy
konuje podstawowe zadanie rewolucyj
ne, likwiduje dawny ustrój .przeprowadza 
podstawowe przeobrażenia ustrojowe, 
gospodarcze i społeczne, i z punktu! 
bez żadnej przerwy, przeistacza się w 
rewolucję proletariacką, kiedy partia, 
już bez żadnych obsłonek, chwyta nie
podzielnie władzę w swoje ręce i roz
poczyna "budowę socjalizmu". 

Po śmierci Stalina jego następcy za
brali się szparko do roboty i w przed
dzień 20-go Zjazdu partii "nowa dok
tryna" rewolucyj w krajach ludowej 
demokracji, czyli t. zw. "rewolucji no
wo-demokratycznych" została już cał
kowicie sformułowana. Według tej dok 
tryny "rewolucja nowo-demokratycz-
na jest rewolucją nowego typu, wyko
nującą pod kierunkiem klasy robotni
czej w pierwszym swym stadium za
dania rewolucji burżuazyjno-demokra-
tycznej", a w drugim — przechodząca 
w rewolucję socjalistyczną". "Rewolu
cja nowo - demokratyczna" buduje 
"państwo ludowej demokracji jako na 
rzędzie władzy, a takie państwo jest 
nową formą dyktatury proletariatu". 

Zanim przeanalizujemy to całe po
nure i zawikłane, typowo leninowsko-
stalinowskie mętniactwo słowne, za
stanówmy się, dlaczego Stalinowi i je
go następcom tak bardzo zależało na 
tym, by dla nowo ujarzmionych przez 
Związek sowiecki narodów stworzyć 
legendę, że w krajach ich odbywa się 
w ogóle rewolucja? Ryszard WRAGA. 

K r ę t a c t w a  i  b i c i e  p o k ł o n ó w  

,Syrena" w każdym 
polskim domu ! 

PRAWDA O PŁACACH REALNYCH W POLSCE 

Przemawiając w dniu 23 grudnia ub. 
roku na naradzie partyjnej CK 

PZPR w Warszawie, Hilary Minc 
twierdził, że w okresie planu 6-letniego 
zarobki realne pracowników, zatrudnio 
nych w gospodarce uspołecznionej, 
wzrosły w latach 1949—1955 o 27 proc. 
Cyfra ta wprawiła wielu ludzi w zdu
mienie. Nie mogąc doszukać się śladów 
takiego wzrostu płac, czytelnicy zaczęli 
pisać listy do redakcji warszawskiej 
"Trybuny Ludu" z zapytaniem, w jaki 
sposób obliczony został ów niewiaro-
godny wzrost zarobków realnych. Od
powiadając na te pytania, "Trybuna 
Ludu" z 3 lutego br. ogłosiła długi ar
tykuł o wzroście zarobków realnych w 
latach 1949—1955. Z artykułu tego wy
nika, że nominalne płace wzrosły w la 
tach 1949—1955 z 447,29 zł. do 1.009,94 
zł. W tym samym czasie ceny wzrosły 
o 76,7 proc., wobec czego wzrost płac 
realnych wynosi 27 proc. 

Opierając się na urzędowo ogłoszo
nych w latach poprzednich danych o 
wzroście cen oraz o wzroście zarobków 

nominalnych po reformie cen i płac 
z 3 stycznia 1953 r., można wykazać, 
że 27-procentowy wzrost płac realnych 
jest zupełną fikcją. Podstawą oblicze
ni?, "Trybuny Ludu" było następujące 
założenie: W związku z reformą z 3 
stycznia 1953 r. zarobki nominalne 
wzrosły o 41 proc., a ceny tylko o 42 
proc. Jest to oczywiście niezgodne z 
prawdą. Nominalne zarobki, jak to wy 
nika z uchwały z 3 stycznia 1953 r., 
wzrosły przeciętnie o 25 proc., jeśli 
zaś idzie o ceny, to wzrosły one o 80 
do 100 proc. Nie zgadza się również 
wzrost realnych płac, podanych przez 
"Trybunę Ludu" dla lat 1954 i 1955 
z poprzednio ogłoszonymi cyframi. — 
"Trybuna Ludu" przyjmuje jakoby in 
deks płac realnych w latach 1953—55 
wzrósł z 105,8 do 127,6, podczas gdy wy 
kazany wzrost w sprawozdaniach o wy 
konaniu planów dla lat 1954—55 wyno
sił 11 proc. (1954) i 6 proc. (1955). Po 
przeprowadzeniu koniecznych popra
wek wynika, że płace realne są obec
nie niższe niż były na wstępie planu 
6-letniego, t. j. w r. 1950. (FEP). 

Jakkolwiek, formalnie biorąc, 20-ty 
zjazd Komunistycznej Partii Zwią

zku Sowieckiego jest wewnętrzną spra 
wą tego mocarstwa, przywódca komu
nizmu w Polsce, Bolesław Bierut, pierw 
szy sekretarz KC PZPR, nie ograni
czył się do posłania życzeń, ale wyru
szył sam do Moskwy, a ponadto za
mieścił na łamach "Prawdy" z 13-go 
lutego br. długi artykuł, w którym zło
żył komunistom moskiewskim sprawo
zdanie ze stanu rzeczy w Polsce. Na 
tym konkretnym przykładzie jeszcze 
raz ukazuje się, jak kłamliwe są twier
dzenia komunistów polskich o niepod
ległości i suwerenności t. zw. Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W stolicach 
zachodnich oraz w centrali Narodów 
Zjednoczonych w Nowym Jorku komu
niści podkreślają przy każdej sposob
ności, że ich reżym w Polsce jest praw 
dziwym rządem niepodległego państwa 
polskiego, równocześnie zaś kierownik 
partii politycznej, która rządzi Polską, 
przedkłada w Moskwie sprawozdanie 
do aprobaty przez tamtejsze czynniki 
polityczne. 

Bierut w ten sposób uzasadnia swo
ją służalczą rolę wobec Moskwy: 

Polskie masy pracujące, które pod 
kierownictwem swojej robotniczej 
partii budują socjalizm, rozumieją 
doskonale ogromne znaczenie 20-go 
zjezdu KPZS zarówno dla narodów 
Związku Sowieckiego, jak i dla wszy 
stkich krajów budujących socjalizm, 
dla całego międzynarodowego ruchu 
robotniczego". 
Pochwaliwszy gorącymi słowami no

wy pięcioletni plan sowiecki, Bierut da 
je do zrozumienia, że polska gospodar
ka narodowa jest ściśle złączona z pla 
nem sowieckim. Pisze on: 

"Postawione wielkie zadania mogą 
być rozwiązane tylko na podstawie 
jak najbardziej pełnego rozwinięcia 
sił produkcyjnych... Tym właśnie 
celom służą zarówno plany gospodar 
cze, jak i zagraniczna polityka poko
jowa ZSSR, Chińskiej Republiki Lu 
dowej, Polski i innych krajów demo
kracji ludowych". 
Stworzywszy w ten sposób logiczne 

przejście do omawiania w Moskwie go 
spodarki polskiej, Bierut dalej powia
da : 

"Wykorzystując osiągnięcia i do
świadczenia pierwszego socjalistycz
nego państwa, robotnicy polscy, wy
zwoliwszy się z kajdanów kapitaliz
mu, dokonali ogromnych społeczno-
politycznych przeobrażeń i budują 
nowe życie pod dowództwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej". 

Po takim krętackim uzasadnieniu, 
dlaczego w ogóle raportuje na łamach 
"Prawdy" o sprawach polskich, Bie
rut w dalszym ciągu płynnie już i bez 
potykań się formułuje swoje sprawo
zdanie. Nie waha się nawet twierdzić, 
że "wszystkie kraje obozu socjalistycz 
nego, a wśród nich Polska ludowa, 
przestrzegają zasady nie mieszania się 
w wewnętrzne sprawy innych naro
dów". Bierut udaje w tych słowach, 
że nie widzi, iż właśnie składanie 
przez niego raportu w Moskwie jest je 
dnym z dowodów mieszania się Mosk
wy w wewnętrzne sprawy państwa pol 

skiego. 
Zeby już nie było żadnej wątpliwoś

ci, Bierut kończy swój raport takim 

lirycznym hołdem na cześć Sowietów: 
"Komunistyczna Partia Związku 

Sowieckiego, zwarta jak monolit na 
swoim 20-tym zjeździe pod kierow
nictwem leninowskiego Komitetu 
Centralnego, jest dla nas wzorem 
nieustającej walki o pokój i postęp 
społeczny, o jasną przyszłość ludzko
ści. Nieśmiertelne idee marksizmu-
leninizmu są dla nas w tej walce 
gwiazdą przewodnią". 
Innymi słowami, Bierut i PZPR kie 

rują się marksizmem i leninizmem, a 
leninowski Komitet Centralny Komu
nistycznej Partii Związku Sowieckiego 
wyjaśnia im każdorazowo, jak należy 
te komunistyczne teorie i programy 
stosować w Polsce. (FEP). 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 22 LUTEGO 

Rada Trzech powierza misję utwo
rzenia Egzekutywy Zjednoczenia Na
rodowego p. Adamowi Ciołkoszowi 
(P.P.S.). 

Prezydent Eisenhower oddaje 40 ton 
uranu do dyspozycji uczonych amery
kańskich i europejskich, pracujących 
nad pokojowym zastosowaniem energii 
atomowej. 

W Brazylii część wojska występuje 
przeciw rządowi. 

CZWARTEK, 23 LUTEGO 
Polscy emigranci w Anglii postana

wiają urządzić w dniu przyjazdu Buł
ganina i Chruszczowa dó Londynu 
wielką manifestację protestacyjną w 
olbrzymiej sali Albert Hall. 

Prowadzone w Paryżu pertraktacje 
francusko-marokańskie napotykają na 
trudności. 

Na kongresie bolszewickim w Mosk
wie "zrehabilitowano" zgładzonego na 
rozkaz Stalina węgierskiego komunistę 
Bela Kuhna; postanowiono również 
poddać przeróbce podręczniki historii. 

PIĄTEK, 24 LUTEGO 
Wzrost napięcia w Algerze i zbrojne 

starcia z rebeliantami. 
Kongres bolszewicki w Moskwie wy

powiada się za stwarzaniem wszędzie 
na Zachodzie "frontów ludowych". 

Kanclerz Adenauer osiąga porozu
mienie z opozycją socjalistyczną w kwe 
stii ustawy o siłach zbrojnych. 

SOBOTA, 25 LUTEGO 
Wielka Brytania, która "posiada do

stateczną ilość bomb atomowych, by 
zniszczyć wszystkie stolice świata" — 

nosi się z zamiarem wycofania z tere
nu Niemiec trzech dywizji, uważając 
je za zbyteczne wobec potęgi jej lot
nictwa bombardującego. 

Do prezydium partii bolszewickiej 
wybrano wszystkich poprzednich jego 
członków : Chruszczowa, Bułganina, 
Malenkowa, Mikojana, Kaganowicza, 
Woroszyłowa, Kiriczenko, Mołotowa, 
Saburowa i Susłowa. 

NIEDZIELA, 26 LUTEGO 
W Paryżu odbywa się zebranie Od

działu Francja Tymczasowej Rady Je
dności Narodowej. 

Minister-rezydent w Algerze, p. Ro
bert Lacoste, domaga się specjalnych 
pełnomocnictw i posiłków wojskowych. 

Minister finansów Ramadier oświad
cza że będzie przeciwdziałał dewalua
cji franka. 

PONIEDZIAŁEK, 27 LUTEGO 
Brytyjski minister spraw zagranicz

nych Selwyn Lloyd oświadcza, po po
wrocie z Kairu i Tel-Awiwu, że pierw
szym celem polityki brytyjskiej winno 
być zażegnanie konfliktu izraelo-arab-
skiego. 

Ustalono, że marszałek Tito przybę
dzie do Francji z wizytą w miesiącu 
maju b. r. 

WTOREK, 28 LUTEGO 
Premier Guy Mollet zwraca się z a-

pelem do ludności francuskiej i arab
skiej w Północnej Afryce. 

Wielka Brytania deklaruje współ
pracę z krajami Europy zachodniej, w 
dziedzinie atomowej. 

Prezydent Italii, Gronchi, przybywa 
z wizytą do Waszyngtonu. 
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Nowinki londyńskie 

Paryż contra Londyn 
TURNIEJ ORIENTACJI 

I LOGICZNEGO MYŚLENIA 

Właśnie w ub. piątek, 24 bm., złoży
ła nam wizytę przemiła czwórka 

paryżan. Panny: Marysia Opel-Nowa-
kówna, Marietka Plater-Syberg, Anu
sia Tarnowska i pan Krzysztof Pre-
wysz-Kwinto. Młodzi ludzie — na stu
diach lub dopiero co po studiach. Przy 
jechali na zaproszenie radia "Wolna 
Europa - Głos Wolnej Polski", by do
kończyć — rozpoczęty w Paryżu kilka 
miesięcy temu — turniej szybkiej o-
rientacji i logicznego myślenia. 

W Londynie, w "Ognisku Polskim", 
urządza wymienione radio co dwa ty
godnie radiową grę towarzyską p. ;i. 
"Do dwudziestu razy sztuka", kiedy 
zespół 4—5 młodych osób zgaduje — 
przed mikrofonem — zagadki, zadawa 
ne mu przez prowadzącego audycję 
"m;strza ceremonii" (absolutnie n;e-
właściwa nazwa!), t. zn. takiego, co 
zagadki te układa, powiedzmy — za-
gadkowicza. Zanim zgtaywacze roz
szyfrują (muszą to zrobić za pomocą 
nie więcej niż 20 pytań!), o co chodzi 
zagadkiewiczowi, publiczność siedząca 
na widowni (audycja Jdbywa się na 
scenie) natychmiast zna rozwiązanie 
zagadki, które odczytuje na tablicy, 
niewidocznej dla zespołu. Może więc 
śledzić, w jakim kierunku idą myśli 
zgadywaczy i świetnie się wraz z ni
mi bawi. 

Turniej "Paryż—Londyn" polegał 
na zmiennym zgadywaniu przez oba 
zespoły zadawanych im pytań. Kto 
zgadnie najwięcej zagadek, ten wygra. 
W Paryżu był remis, w Londynie zwy
ciężyła czwórka londyńska. Panny: Ma 
rysia Brzozowska i Ewunia Wysłou-
chówna oraz panowie: Roman L'abski 
i Michał Kiersnowski. 

Na usprawiedliwienie paryżan trzeba 
dodać, że są oni zespołem, który po 
raz pierwszy wystąpił w takiej audy
cji, kiedy zwycięski zespół londyński— 
to doświadczeni zgadywacze, mający 
za sobą ponad setkę tych audycji. 

Paryżan traktowano niezwykle życz
liwie. Widownia oklaskiwała ich cały 
czas, a prowadzący audycję przed- i 
powojenny mistrz reportażu radiowego 
— Wojciech Trojanowski wyłaził ze 
skóry, by im ułatwić sytuację. I dużo 
w tym kierunku zrobił, wpływając na 
zmniejszenie tremy i t. d. 

KIEŁBIE WE ŁBIE 

Jeśli powiem, że jakaś szanowna a 
mądra osoba ma kiełbie we łbie, 

to omylą się ci, którzy będą poczyty
wać mi to za impertynencję. Kiełb bo
wiem — td "ledwo osiem cali dora
stająca rybka, trzymająca się na dnie 
rzek czystych. Ma kiełbie we łbie (fig.), 
ma olej w głowie, nie w ciemię bity". 
Istotnie: nie są w ciemię bite kiełbie, 
skoro siedzą na dnie (złapcie takiego) 
czystej rzeki. A zatem i człowiek, co 
ma kiełbie, musi być mądry! 
iiiiiiiiuiiiimiiiHiiiiiihiiniiiiiiiiiiiiuiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Szkoła 
Nauk Politycznych 

Szkoła Nauk Politycznych i Społecz
nych — Oddział Francja i Towarzyst
wo Historyczno-Literackie w Paryżu 
zawiadamiają, że czwarty z kolei wy
kład z cyklu wykładów o Polsce współ 
czesnej p. t. "Sytuacja literatury w 
Kraju" wygłosi p. Konstanty Jeleński 
w środę 7 marca o godz. 20,30 w gma
chu Biblioteki Polskiej, 6, Quai d'Or
léans, Paris (4). 

Trojanowski jednak był innego zda 
nia o tym powiedzonku, więc sformu
łował swe pytanie w następujący spo
sób: Co się mówi o człowieku, który 
ma akwarium w głowie, o czym wszy
scy wiedzą — z wyjątkiem niego sa
mego? Dlaczego właśnie akwarium? 
No, bo kiełbie, jako ryby, potrzebują 
wody. A skoro we łbie są kiełbie, mu
si być i woda. Woda zaś w głowie — 
to źle w głowie! Tak właśnie tłumaczy 
to powiedzonko Szober, wbrew temu, 
co przed nim podał Rykaczewski, że 
kiełbie są symbolem mądrości. 

HOMER — HOMAR — HEMAR 
' • -enże Trojanowski wykombinował 
* taką zagadkę: Jeśli w nazwisku, 

które nosił słynny człowiek, zmienić 
jedną tylko literę, otrzymamy nie
strawny przysmak; gdy zaś zmienimy 
inną literę, będziemy mieli inne naz
wisko, które jest niestrawne w Polsce 
— dla nielicznej grupy ludzi. Co to za 
trzy nazwiska? Odpowiedź — jak w 
nagłówku. 

BIERUT W BELWEDERZE 

Autorem zagadek na jednej z audy
cji "Do dwudziestu razy sztuka" 

był słynny aktor Ludwik Lawiński. Da 
wał on takie na przykład zagadki : 
"Dla samolotu niebezpieczny, w barze 
użyteczny" — korkociąg. "Udaje wiel
kiego księcia, a jest do wynajęcia" — 
Bierut w Belwederze! "Rośnie na 
chmurach — umarli je jedzą. Gdyby 
żywi je jedli — to by umarli—. Co to 
jest? Nic! "Trochę ja, a trochę śnieg". 
— Lawina! 

PANTOFEL 

Przeszło rok temu stały zagadkowicz 
tej audycji — inż. Andrzej Stypuł-

kowski, syn adwokata Stypułkowskie-
go, który w liczbie szesnastu członków 
podziemnego rządu polskiego był u-
więziony podstępnie przez Rosjan, rzu 
cił zespołowi zgadywaczy takie pyta
nie: "Symbol władzy?" Otrzymał na
tychmiast trafną odpowiedź: "Panto
fel!" Odpowiedziała jedna z panienek... 
Obecnie nie ma jej już w zespole. Wy
szła za mąż! 

Józef JASTRZĘBSKI. 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
Str. 

(B.d.I.CJ 

Z OKAZJI IMIENIN 
KS. REKTORA K. KWAŚNEGO 
Wielmożny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o łaskawe umiesz

czenie w Tygodniku Kombatantów 
Polskich "Syrena" niżej podanego ko
munikatu. 

Dziękując uprzejmie za grzeczność, 
łączę wyrazy szacunku. 

J. KUDLIKOWSKI 
Prezes Kongresu. 

Paryż, dnia 25. 2. 1956. 

Przewielebnemu Księdzu Prałatowi 
Kazimierzowi Kwaśnemu — Rektoro
wi Polskiej Misji Katolickiej we Fran
cji — z okazji Jego imienin składają 
najserdeczniejsze życzenia oraz wyra
zy hołdu, czci i głębokiego przywiąza
nia Zarząd Główny i Związki wcho
dzące w skład Kongresu Polonii Fran 
cuskiej: Związek Towarzystw Kobie
cych, Związek Bractw Żywego Różań
ca, Związek Mężów Katolickich, Zwią 
zek Harcerstwa Polskiego, Związek Ka 
tolickich Stowarzyszeń Młodzieży Żeń
skiej, Związek Dziatwy Polskiej, Zwią
zek Kół śpiewaczych, Związek Tow. 
Teatralnych, Związek Chórów Kościel
nych, Związek Kat. Stow. Mł. Męs
kiej, Stow. Uniwersyteckie "Veritas". 

"DOM BEZ OKIEN" 
Drogi Panie Redaktorze, 
Parę dni temu podrzucono mi do do 

mu ulotkę reżymowej "ambasady" w 
Paryżu, wzywającą emigrantów do po 
wrotu do Kraju. Wśród wyświechta
nych frazesów, powtarzanych od dłuż
szego czasu przez agentów bierutowych, 
znalazłem w tej ulotce zdanie nastę
pujące: "Polska dzisiejsza — to wiel
ki dom, z którego jeszcze nie zdjęto 
rusztowań i którego nie usłano jeszcze 
dywanami". Mnie się wydaje, że dzi
siejsza Polska — to przede wszystkim 
dom bez okien. Zabito deskami okna 
na zachód, "oddano" bolszewikom ro
syjskim nasze podstawowe okna na 
wschód. Mam na myśli Lwów i Wil
no. A cały dom otoczono drutami kol
czastymi. I do takiego "domu" chce 
nas zwabić propaganda bierutowa. 

My na pewno wrócimy. Wrócimy sa
mi. Bez namowy i bez propagandy. Ale 

po to, by zniszczyć druty kolczaste i 
otworzyć nasze drogie okna — Lwów i 
Wilno. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia. 
Bronisław SZCZAPA. 

"OTRZYMAŁEM 
AŻ DWIE PACZKI REŻYMOWE" 
Drogi Panie Redaktorze, 
W czasie różnych zebrań polskich or 

ganizacji niepodległościowych uczestni 
cy dają wyraz swemu oburzeniu na 
bezczelność reżymu, a konkretnie mó
wiąc — bezpieki, występującej pod 
szyldem "Towarzystwa Łączności z 
Krajem" "Polonia", która wysyła e-
migrantom paczki żywnościowe, gdy 
tymczasem naród głoduje. Rozumiem i 
podzielam to oburzenie. Pragnę jednak 
dodać, że te "paczki żywnościowe" nie 
wiele zawierają żywności i nie zaspoko
iłyby głodu naszych rodzin w Kraju. 
Żyją one z paczek, które my im wysy
łamy. Powinniśmy to czynić ciągle i 
coraz częściej. A nadsyłane nam pacz
ki bezpieki Bieruta przeznaczać na wal 
kę z komunizmem w ogóle a z sowiec
kim okupantem Polski w szczególnoś
ci. Innymi słowy — ich równowartość 
przeznaczać na Skarb Narodowy — 
Fundusz Obrony Sprawy Polskiej. 

Ja otrzymałem aż dwie takie paczki. 
Ich równowartość, t. j. 1.000 fr., prze
syłam za pośrednictwem Pańskiego po 
czytnego pisma Skarbowi Narodowe
mu. I jeśli w przyszłości otrzymam 
dwie, dziesięć, sto reżymowych paczek 
— uczynię to samo. 

Łączę serdeczny uścisk dłoni. 
Jan ROSKOSZ. 

"NIE BYŁEM OSAMOTNIONY, 
MIAŁEM POPARCIE..." 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Zanim zabiorę głos w sprawie prze

biegu ostatniego Walnego Zjazdu Kon 
gresu Polonii Francuskiej, pragnę o-
świadczyć, że jako prezes tego Kongre 
su działałem w kierunku doprowadze
nia do zjednoczenia polskiego wychodź 
stwa we Francji. W swym dążeniu nie 
byłem osamotniony, miałem poparcie 
ks. Rektora Kazimierza Kwaśnego, cze 
go najlepszym dowodem jest załączony 
list, o którego wydrukowanie proszę. 

Skandal z " " W ' . .  Narodową w Warszawie 
Przez szereg lat propaganda komuni

styczna w Polsce chwaliła osiąg
nięcia reżymu w "przywracaniu znisz
czonemu wojną krajowi jego pamiątek 
narodowych i skarbów kultury". W 
tym "rewolucyjnym" — jak go nazwa 
no — procesie odrabiania zniszczeń wo 
jennych oraz "naszego wiekowego za
cofania", rozwój kultury i oświaty był 
jakoby "punktem honoru" reżymu. O-
czywiście, najmniej w Polsce poważ
nie traktowano ten przereklamowany 
hałas. Nie wszyscy jednak nawet w 
Polsce wiedzieli, że komuniści od wie
lu lat lekceważą tak istotną sprawę, 
jak przydział budynku dla Biblioteki 
Narodowej w Warszawie. 

W Bibliotece tej — jak wiadomo — 
szereg pokoleń polskich zgromadziło 
najcenniejsze dzieła umysłowej kultu
ry narodu. Przed wojną Biblioteka Na 
rodowa mieściła się w gmachu przy ul. 
Rakowieckiej, który szczęśliwym tra
fem ocalał z wojny wraz z księgozbio
rami. Inne warszawskie zbiory ksiąg i 
druków niemal w całości spłonęły. Na
leżało się więc spodziewać, że reżym 

zostawi w spokoju gmach Biblioteki 
Narodowej. Tymczasem według tego, co 
podało radio warszawskie w audycji z 
5 lutego br. wynika, że komuniści wy
właszczyli Bibliotekę Narodową z jej 
przedwojennego gmachu i cały niemal 
budynek przeznaczyli na t. zw. Szkołę 
Planowania i Statystyki. 

"W tej chwili — jak stwierdzono w 
wspomnianej audycji — zarówno księ
gozbiory Biblioteki Narodowej, jak i 
liczny jej personel, traktowani są zu
pełnie słusznie przez gospodarzy jako 
dokuczliwi sublokatorzy... A Bibliote
ka, wzbogacona o skarby piśmiennic
twa przejęte z dworów pomagnackich, 
trzyma to dobro narodowe w wielu 
miejscach, w warunkach straszliwych, 

wystawiających jak najgorsze świa
dectwo naszej kulturze. Mało chyba lu 
dzi wie w Polsce, na jaką żonglerkę 
zdani są tu naukowcy, żeby gdzieś u-
mieścić siebie i swoje stoły, a na ścia
nach znaleźć kilka centymetrów dla 
zbudowania wąskiej półeczki". Pracow 
nie te mieszczą się w piwnicach i daw 
nych klozetach. Radio nie ukrywa te
go: "Kulturalna drobna pani otworzy 

ła drzwi do pomieszczenia, które sobie 
sama wynalazła. Miska klozetowa jest 
rzeczywiście usunięta, ale zatkany na 
rurę łańcuszek z gałką porcelanową ha 
niebnie świadczy o przynależności te
go miejsca... W innej "pracowni", t. 
zw. świetliku, można zobaczyć dobrych 
parę ton książek, pokrytych kilkuletni
mi warstwami kurzu, nieobjętych natu 
ralnie ewidencją. Leżą tu pospołu ma
kulatura i dzieła bezcenne... Wszystko 
co przychodzi do Biblioteki składa się 
bezładnie... książki są kamienowane, 
niedostępne dla nikogo". 

Najwidoczniej skandalu tego nie mo 
żna było dłużej ukrywać, skoro radio 
warszawskie zaczęło o nim mówić. Dla 
czego tylko radio to, tłumacząc tę spra 
wę stałym brakiem pomieszczeń, nie 
wspomniało ile budynków w Warsza
wie zajmuje sama partia komunistycz
na i czy jej centralny budynek u zbie 
gu Nowego świata i Alei Jerozolim
skich, obejmujący potężny 5-piętrowy 
blok, nie byłby lepiej użyty na pomie
szczenie Biblioteki Narodowej albo na 
wet Szkoły Planowania i Statystyki ? 

(FEP). 

Za moje ścisłe trzymanie się ustalonej 
linii otrzymałem zapłatę. 

Przesyłam wyrazy poważania. 
Bronisław LECH. 

Fouquieres-sous-Lens, 25. 2. 1956. 

Wielmożny Pan 
Bronisław Lech 
Prezes Kongresu Polonii 

Francuskiej. 
Wielmożny Panie Prezesie, 
Na uroczystości 3-cio Majowej w 

Lens przemawiał Wiceprezes CZP p. 
Kalinowski, że oni chcą zgody i na
wołują do powołania jakiejś Komisji 
Porozumiewawczej między C.Z.P. a 
Kongresem. 

Oto dokładny urywek z jego prze
mówienia, wydrukowany w "Syrenie": 
"Pan Kalinowski podkreślił, że naka
zem chwili jest całkowite zjednoczenie 
się polskiego obozu niepodległościowe
go w myśl hasła "Dobro Polski — po
nad dobrem i ambicjami osobistymi" 
i wzywał do utworzenia wspólnej Ko
misji Porozumiewawczej obu Central 
Wychodźstwa Polskiego we Francji, t. 
j. Kongresu Polonii Francuskiej i Cen 
tralnego Związku Polaków, za co otrzy 
mał od obecnych rzęsiste oklaski". 

Spodziewam się, że to nawoływanie 
do zgody jest szczere, bo w istocie mię 
dzy naszymi Rodakami po koloniach 
jest wielkie wzburzenie z powodu tych 
dwóch uroczystości 3-cio Majowych i 
podwójnej zbiórki na oświatę i t. d. 

Byłoby źle, gdyby Kongres na to na 
woływanie nie odpowiedział jakimś 
przychylnym gestem. Bo wtedy mogli
by zepchnąć na Kongres odpowiedzial
ność za to rozbicie wobec całej Emi
gracji. 

Należy tego uniknąć i przeciwnie wy 
kazać dobrą wolę Kongresu, która za
wsze zresztą od samego początku przy 
świecała Kongresowi, by doprowadzić 
do zgody i wspólnej pracy na terenie 
społecznym, kulturalno-oświatowym i 
narodowym. 

Zdaję sobie sprawę, że tego od razu 
osiągnąć się nie da, ale może na po
czątek uda się dojść do porozumienia 
w sprawach dotyczących całegę wy
chodźstwa polskiego, jak: manifesta
cje, zbiórka na oświatę, szkolnictwo 
oraz wspólne występowanie wobec 
władz francuskich. Myślę, że przy do
brej woli coś dałoby się osiągnąć. 

Może nawet Kongres, mając pełną 
siłę i zaufanie Rodaków naszych, po
winien właśnie wystąpić z inicjatywą 
takiego spotkania się jakiejś delegacji 
z CZP i Kongresu? 

Jak to zrobić, to już wasza w tym 
głowa. Może zbierze się Zarząd i po
myślicie nad tym. Ja wysyłam kopię 
tego listu do Sekretarza i do ks. Ka
pelana. 

Wasza to rzecz, co i jak zrobicie, a-
le to jest pewne, że coś trzeba zrobić, 
aby wykazać przed Emigracją, że Kon 
gres zawsze i każdej chwili jest gotów 
do rozmów, gdy chodzi o dobro całej 
Emigracji i dobro Polski. 

Łączę wyrazy należnego uszanowania 
i zapewnienie szczerego oddania w 
Chrystusie Panu. 

Ks. Prałat Kazimierz Kwaśny 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji. 

Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 
JA SKARB NARODOWY—FUNDUSZ 

OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 
Ks. Dyr. Wacław Tokarek 1500 fr., 

Ks. Zbigniew Delimat 1000 fr., p. Jan 
Roskosz 1000 fr. 

Pogoń za dolarem w nieznane 
Dokończenie ze str. 1-ej 

dzień 20 stopni Celsjusza, a na noc 
17. Nie słyszałem by ktoś choć raz w 
ciągu zimy szukał interwencji firmy 
z powodu złego funkcjonowania tego 
systemu ogrzewania. Na mój gust w 
Ameryce jest za ciepło. W lecie podob
no wobec bardzo przykrych upałów A-
merykanie uciekają się do aparatów o-
chładzających automatycznie powiet
rze w całym mieszkaniu (air condi-
tioned). 

Drugi szczegół ważny — wszędzie są 
dywany i to najczęściej na podkładzie 
linoleum, które pozostaje niczym nie 
osłonięte tylko w kuchni. Te dwa szcze 
góły — ciepło i dywany, są też przy
czyną że Amerykanin tak chętnie zrzu 
ca z siebie marynarkę (i codziennie 
zmienia koszulę) a Amerykanka z ja
kąż przyjemnością zdejmuje buciki i 
w towarzystwie gości biega boso po dy 
wanach. Dodajmy do tego w każdym 
domu fotele i wygodną kanapę (n. p. 
w Detroit u b. kaprala rezerwy, a z 
cywila wyrobnika rolnego z Kieleckie
go) szafki, stoliki, etażerki obstawione 
flakonikami, porcelaną, czasem krysz
tałami, pełno kwiatów, zwykle sztucz
nych, na ścianie obrazy, zdarzają się 
dobre — a otrzymamy atmosferę swoj 
ską, domową: ciepło, schludnie, lust
ra, kwiaty, piękna pościel... miło. 

A uprzywilejowanie kobiety? Właś
nie takie mieszkanie, to jej pierwszy 
przywilej. Dziesięć czy piętnaście mi
nut — odkurzacz w ruch! i wszystkie 
pokoje posprzątane. A w kuchni, cóż 
tam za praca? Przyrządzić potrawy ? 
obierać ziemniaki czy jarzyny? goto
wać? myć garnki i talerze? — to wszy 
gtko robi się samo. Cały dzień i noc 
gorąca woda w kuchni i w łazience. 
A artykuły żywnościowe czekają, ob
rane i przygotowane w ogromnych 
sklepach. Wystarczy tam pojechać i 
zabrać. Wchodzisz do jasno oświetlo
nej hali, bierzesz podręczny wózeczek 

metalowy i po kolei z półek i stoisk 
nakładasz potrzebne artykuły żywnoś
ciowe czy .kuchenne. Przed wyjściem ze 
sklepu podliczą, zapakują do wspania
łych wielkich kopert i zaniosą do twe
go samochodu. Co więcej, nie musisz 
tego robić codziennie, wystarczy raz 
na tydzień. Czy mięso też? A jakże ! 
Znakomicie zamrożone czeka od daw
na, a w domu znowu do lodówki — na 
cały tydzień. Chleb też podobno tygod
niami nie czerstwieje, starannie owi
nięty w celloluidowy papier. Ale i tego 
kłopotu może się pani domu pozbyć. 
Wystarczy zadzwonić a wszystko przy
wiozą do domu, nawet złożą do lodów
ki, a więc ro wielkiej białej szafy w 
kuchni lub też do olbrzymiej komory 
lodowej w piwnicy. (Piwnica, to słowo 
niewłaściwe, bo często mieszczą się tam 
łazienki, tu i ówdzie wspaniały bar z 
alkoholami, czasem salony i pokoje 
brydżowe — w czasie Bożego Narodze
nia grałem tam dwukrotnie). 

A dzieci? Z dzieckiem jeszcze mniej 
kłopotu niż z kuchnią. Nawet pranie 
pieluszek? A któżby się tym paprał? 
Czasem służy do tego specjalna auto
matyczna pralnia, ale najczęściej mło
da mamusia telefonuje i za parę mi
nut przyjadą, zabiorą brudne i naza
jutrz przywiozą czyściutkie lub... lepiej 
na miejscu wymienią na nowe. Kobieta 
również poza domem ma ułatwione ży 
cie. Chroni ją prawo pisane i zwycza
jowe. Prawo w kraju, w którym kiedyś 
i to przez trzy wieki brak kobiet był 
problemem wagi przyszłości państwa i 
tworzącego się narodu — to prawo mu 
siało stworzyć jak najlepsze warunki 
dla brakującej towarzyszki życia.Niech 
by kto spróbował się tu rozwodzić! — 
"jeśli kobieta jest rzetelna, zabierze ci 
tylko 90 proc. twego majątku, jeśli nie, 
to jeszcze dopłacisz do procesu z te
go, co zarobisz w najbliższych miesią
cach, chyba że... wolisz odsiedzieć" — 
tak mnie objaśniał pewien pan, które

go bardzo bliski przyjaciel wyprakty
kował to na sobie. Kobieta wygrywa 
proces rozwodowy z reguły bez względu 
na to, kto właściwie zawinił. 

W ciągu dwunastu tygodni zwiedzi
łem 23 miejscowości, byłem chyba w 
stu mieszkaniach prywatnych, miesz
kałem przeważnie przy rodzinach. Mi
mo to nie chcę i nie mogę uogólniać, 
gdyż spostrzeżenia moje są niekomplet 
ne i dość jednostronne — nie znam 
bliżej domów amerykańskich od wielu 
pokoleń. A jednak wszystko upoważ
nia do wniosku, że gdzie jak gdzie, ale 
w Ameryce dom i pozycja kobiety two 
rzą doskonałe warunki dla życia rodzin 
nego i należytego wychowania dziecka. 
Przecież opisane powyżej mieszkanie 
— to ideał o którym musi marzyć każ 
dy Europejczyk! — Gdyby tylko takie 
idealne mieszkanie było wykorzysty
wane przez rodzinę! A tak właśnie nie 
jest. Przede wszystkim mieszkańcy 
tych apartamentów zrzadka w nich 
przebywają, a co ważniejsze, jeśli cho
dzi o małżeństwo — nigdy prawie ra
zem. Oto gdy mąż wraca z pracy, żona 
właśnie wychodzi lub już wyszła do 
swojej. Widują się raz w tygodniu w 
sobotę lub w niedzielę — o ile nawią
zane przy warsztacie pracy obowiązki 
natury socjalnej lub towarzyskiej nie 
wołają każdego z małżonków do inne
go kłubu czy na inne posiedzenie lub 
zebranie. W pięknym, głębokim, wygód 
nym fotelu — nikt się nie zatopi, nie 
wypali papierosa czy cygara, nie po
czyta gazety czy tygodnika. A dzieci? 
Jeśli w domu jest babcia, ona jedynie 
męczy się i narzeka na "dzisiejsze 
dzieci". Dziecko nie zna co to wpa
kować się ojcu na kolana czy usiąść 
przy mamusi na kanapce... Ani ojciec 
ani matka na to czasu nie mają. To 
też dziecko wynosi swój świat myśli 
poza dom; dobrze gdy do szkolnej świe 
tlicy, gorzej jeśli na ulicę. W iluż to 
domach słyszałem narzekania i wi
działem łamanie rąk "nad tymi dzi
siejszymi dziećmi". 

Ale czy naprawdę oboje rodzice mu
szą pracować? Muszą oboje zarabiać 

na ten szary chleb powszedni? 
Ktoś tam kiedyś wyliczył, a czyta

łem to już po wojnie, że w Ameryce 
przeciętnie pracuje się około 290 dni 
w roku, podczas gdy we Francji coś 
tak około 200. Jeśli to prawda, można 
stawiać zarzut że we Francji pracuje 
się za mało. Zdaje mi się jednak, że 
równie logicznie możnaby sformułować 
pytanie: a czy przypadkiem w Amery
ce nie pracuje się za dużo? Słyszałem 
kiedyś przed wojną w Polsce w Towa 
rzystwie Wiedzy Wojskowej doskonale 
opracowany wywód pewnego referenta 
intelektualisty, że rozwój ludzkości i-
dzie od pracy a nie ku pracy. Ideałem 
ma być, by pracę wykonywała maszy-
na-robot, a człowiek mógł się zająć na 
uką, sztuką i sportem. 

W Ameryce prym w pracowitości 
bynajmniej nie należy do rodowitych 
Amerykan. Najpracowitszym jest no
wy przybysz. Z miejsca uderza go og
romna różnica między jego dotychcza
sowym sposobem bytowania w Europie 
a wysokim standartem życia w Nowym 
świecie. Ogarnia go zdumienie i podziw 
i zaraz potem zazdrość i szał: koniecz
nie żyć jak oni! Za wszelką cenę do-
pędzić tych co już tyle mają. Dopędzić 
i prześcignąć dawniejszych przyby
szów, i to jak najszybciej. W ciągu 
lat? Za długo czekać! Za rok, za pół, 
natychmiast! żona musi też pójść do 
pracy! Dom i mieszkanie urządzą się 
same — od czego technika! Dzieci? 
nic im się nie stanie bez nas! Oboje 
będziemy zarabiać. W Ameryce pracę 
znajdziesz wszędzie, nie patrzą na two 
je obywatelstwo, a zarobić można i to 
dobrze. Najniższe stawka — obowią
zująca jako minimum dla większości 
stanów — to dolar na godzinę. Nasi 
nowi przybysze, z reguły bez zawodu 
w znaczeniu gospodarczym, po krótkim 
przeszkoleniu — za pół roku czy za 
rok — zarabiają średnio między 2 a 3 
dolarami za godzinę. Fachowcy lub też 
ci od pracy najcięższej, specjalnie chro 
nionej przez związki zawodowe — słyn 
ne uniony — 4 i 5, nawet 7 dolarów 
(np. malarz pokojowy, zecer, linoty-

pista czy w ostatniej grupie górnik, 
którym z reguły jest murzyn). Zwróć
my uwagę na relację we frankach, 
najmniej 350 fr. za godzinę, najwię
cej — 2500 fr. Nawet przy zasadzie co 
raz częściej praktykowanej 35-godzin-
nego tygodnia pracy i to już po potrą
ceniu dość wysokich podatków i dob
rowolnych stawek ubezpieczeniowych 
— małżonkowie pracujący przynoszą 
do domu razem lekko 120 dolarów w 
tygodniu, czyli we frankach 160 tysię
cy miesięcznie. Ale to nie jest wszyst
ko: Od kilku już lat utrzymuje się w 
przemyśle nadzwyczajna koniunktura. 
Prawie wszędzie stosują pracę nadlicz 
bową (słynne overtime), za którą pła
ci się 150 proc. stawki w sobotę, a 200 
proc. w niedzielę. 

To pieniądz jest wrogiem amerykań
skiego "home". Za nieoczekiwany do
brobyt trzeba czymś zapłacić. Nie tyl
ko Ameryka płaci to dziś brakiem og
niska domowego i wychowaniem mło
dego pokolenia pozbawionym wpływu 
ojca i matki. Oto stajemy w obliczu 
konfliktu między dolarem a dzieckiem 
i w obliczu paradoksu: w nowoczesnym 
świecie, w idealnie organizowanym mie 
szkaniu — brakło miejsca dla dziecka 
— zawadza! 

Gdy w pewnym domu polskim, ale 
mocno pod urokiem nowego życia, i to 
właśnie kosztem dzieci — postawiłem 
pytanie, "czy ci nowi Amerykanie się 
śmieją, czy są szczęśliwi?" — wyśmia
no mnie. Co to w ogóle znaczy być 
szczęśliwym? Kiedyś, w średniowieczu, 
żyło się po to, by być szczęśliwym do
piero tam, za grobem, powiedzmy w nie 
bie. Dziś w Europie jest odwrotnie, ży
je się dniem dzisiejszym, bez myśli o 
jutrze i to najczęściej, jak to się mó
wi, "ojcowie zjadają chleb swoich dzie 
ci". Tu w Ameryce spotkałem się z po 
jęciem szczęścia, jakie daje samo zdo
bywanie dolarów. Wszyscy dokądś pę
dzą, nikt nie ma na nic czasu, rzym
skie "carpe diem", choćby tylko ży
cie na codzieó — nieznane zupełnie. 
Pogoó za dolarem w nieznane... 

Mieczysław JURKIEWICZ. 
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30fef3tuxst Ba qopjsiod tostzp AiostdBZ 
nUBdUIB5[, 3IU9ZpBAiOjd9Zjd UlAUfAOBZlU 
-BSJO uioMtuSo UIPIXSAZSAA Boapd — 

•uiAupî[ZS NSIATAI tA QOI^S 
pd toatzp qoiîjxSjîzsA atu BU atuBfAsAAi 
zazjd aisjsnouBJx azpBiAi zazid qoAuBAA 
-oztuBSio oSatipiod B^Azàf Aiosjnjj Bp 
-jBdod op 'faufAoBztuBSjo psotizaiBU 
-Azjd aotuzçj BU npS^SzAi zaq 'tfouBJd 
a Ai AiOJJBpd qOI^XSAZSAi BAi^ZAi — 

'oSsxsAzofo BÎIAZÀF o3 Btuazon UI3JOZ 
-od pod BOTUBJÂ BZ AIO^BPD "ETUAIO^od 
OSapOIUI BIUBMOUBdO op Azfep AuzoAx 
-stunraoî[ uiitzaj 9Z 'ofefBxâturBd — 

'psajx nuiat^siod tMoqonp faoqo Az 
-9izpo{ui fszsBU BtuBfBAisAzjd op Aznp 
t2[spd î[AzàC 'Aioxstunuioîi turepfezj pod 
'nfBj^î Ai az 'àSBA\n pod OBJOtq — 

'FE^SPD 
Bzod uiAofeusoj i tuAuozpom 'aloîtbi 
-Od uioiuap^od uiAAiou Aioîipozjd Ajnx 
-piî! t BJiAzâf BiuBAiAzB5[azjd oBapisxod 
npojBN tfoApBJX op ofefnzfemBU — 

if3Nvaa aa\ 
ooaiHSaoa VMXOiNaonzs 

aiMVHdS AV 
•[3-1 'us az axuazouo^oa 
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•fepjnx 'S5[ raazozsoqojd UIAAI 
-oosfatui B 3dg AuStxod Bps uigpfezj 
-BZ AzpâtUI "BOBjdfOdSAi BUAiAxAzod t BU 

CtuouiJBq 9fn3nfSBz aiuaisaj^pod Bfj 
•tfOUBJd t T^spd OSOUIOAi BZ UIOJ 

-3XBqoq raAîSapd ppq pBppo AqB 'tzna 
-UBJd t AoBpd fefBMAq/îzjd 'ojox zazjd 
AUOZOBUZO uaizp tA 'ntudjats Ai atu 
-Z30J03 B 'n3(pÎ3ZJ0d UtAAiOJOZM 3Ai XS3f 
AuButAzJxn — qotsisnouBjj zpBjAi ZBJ 
-O OSat^tSnOUBJJ t 0S9t3[SI0d BAiXSU3Z03{ 
ods Aoouiod t^àtzp uax ZJBXU3UIO 'szjq 
op ozpjBq 3fnuo5(AAi ojoh ox atuBpBz 

•tfouBJd aiuatupAin o fai^zpuBtmou 
AMXtq âatuzooj tA nzjBxusrao utAx bu 
i1A05IBpd qOAUPM Mopoqoqo StUBAiOZ 

-TUBSJO t 9IJ3UUB§UB1 tA 'OUBd 'AiAa I 
z Azjstupz qoAjSspd uiszjBXuauio pBU 
B3I9ldO xsaf BfO^I tnatUBpBZ UlAUAiOJO 
'ttpUBUIJOJŚI IA TUIt^SnOUBJX tUtBZpBJA 

t utaA\xsuazoa{ods az tijunsoxs aiBuosp 
-op oBuiAzJxn t o^utAizoj ojtjBJXod zaru 
-Aioj aiB 'osapjsiod b^sToa^ T aAiopoj 
-BU afoApBJX afnuSàpid ojiiAx atu ops 
az 'àts ArastiatzpatAiop oSajçx^ z 'çg6i 
'J BZ SIUBpZOAi'BjdS {AZ0{Z 3JE[AjBa 'I03[ 
npfezjBz oSaofefndàxsn sazaJd '3dg Au 
-Stxod mo3iuo{Z3 araBjqaz auiBAi auzooj 
-op àts o{Aqpo oSapisuEuioa I03( 'H'd 
g BfOUBJ^łJ njBIZppO npfeZJBZ BXBSspp 
uisAixoiupoAiazjd pod oSaxni 61 Brna 

A u 6 j 4 0 d  M  

'ZJBX3J2ias 'njsdnjoijs -y 
'apAqAzjd auiBnx^udnd o Aio^ 

uo{za qot^xsAzSAi Aurtsojd :9Q6X 3(OJ BU 
zpBjAi JoqAAi tuAuuatzp n^pfezjod b>i 

•X3PXBqo :ojxaui '„x stJBd 'stuaa-Xg 
snj 'ï> 'jsAaz ajBo Ai atuBjqsz suibm 
àts atzpàqpo gx S o Boxera f àptzpaxu 
Ai az 'p^oraopBiM op afBpod nzAJBd 
Ai AipxuBXBqraos -q 'Moxg — 'ZA3VJ 

-speilB fe|sÀZ30jn zazjd Aq 'aaaipjnos 
BI 3p 3UJ '£Z "in Azjd qaAuzoAxsBuuiio 
H05(ZFEI,HZ ÏIBS op àis XniBpn 'qa^i-ez 
qaptzjoo od 'ix "zpoS o 'niupnjod oj 

•tai3|a|ioxBH ifs 
!W fapisiod JOX5J3J 'AUSBAIH zjaiuiizByi 
XBJBJd "S3J ISO[SAAi 3IUBZB5J V 'zpBXI5|Zg 
AiEfS.lIOÎI XBJBjd "S5[ LUBJdpO 'MS BO 
-fO àfauaxui BU àiung — xi 'zpoS o 

•fenu 
-3PB3JB ZBJO ma.ttjsuazoqBU uiAxsAzaojn 
•jq BajBui j> Biup 'à[9izpa;u AI JJX BS 
-mj BzsidBj jasoAiiiqoxfejAvs oSsf apsj 
-08 Jazon nzAjBj m iijspa jopsoś 

VZHIdVd 3ID3T08 IZa0H390 
nZÀUVd M l>IS!Od TQIDSO>l 

•S3Z3Jd '!5(SpiS0A10N "S 
•spAqAzjd striBUX^jund o tsojd pfezj 

-BZ '^snutuwax ?JBO.. TIBs a h 'S O 
BOJBUI xx àptzpatu Ai àts atzpàqpo BPS 
auzoàtsstra stuBjqaz 3? 'AiosiAxBduiAs i 
AA02IUO{ZO pSOUIOpBTAi Op SfBpod pJBtl 
-sqXuoM ops 'JtsCoAV q î 'Z8H '^Z 

pjD!|9q4uoyy /w 

•nzxan tA anj 
-nf ug os 'nxBUBiiatzp atqtzpats tA 'atu 
-tuijax uitS-g tA 0S'9I 'S o B 'uiA-x tA 
91 'S o "jq BOJBUI xi bu Aiojjuoizo atu 
-Bjqaz auiBAA aufBZOAAiZ aftqoMZ zxaiï 
-AAOJ3tpBU3J£)-Hdg Bp5[ pfeZJBZ 
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'BzotAiaiJiJarap? 
H -d n (jtunsBo 9jbo) siatqx anj '£0X 
'bph atqtzpsts tA 'atutuuax unS-g IA 
08'SI '3 o B 'UIA-i tA çx '3 o 'jq BOJBUI 
\ BU Aioîpopo atuBjqaz aupAi 9UCBZO 
AAIZ afnpAiz suai H<IS ®Ios pfezjBz 

SU3T AV 

•aiBAoa anJ 'loi 'bxubx 
-BqraoH nraoa tA àts atzpàqpo attrejq 
-az aupAV 'atuiuijax unS-g Ai fa-9x 'S 
O B 'uiA-x tA 08'SI 'S O BOJBUI f àptzp 
3XU BU AiÇ3(UO[Z3 atUBjqaZ aUIBAi 3UfBZ0 
AM.Z 3fn{0MZ aim 5IdS BPS pfeZJBZ 

»iin M 
•sa 

npuBuiJON tA faAAOioęojSaipodstu 
AoBjd pu^Sid tA AiO^iuAAi qoAuisAutod 
qoAzspp AuiAzoAz mopfezJBZ nrasiBO 
t tAAOI[BlAjBa IMOUBjaXg 'P^ HdS &U 
Snod bps lAAOsazajd nuiaraxappiM 

•td 
-àji jazof "BiAdoH jppna : aiM05(uo{zo 
'3IBZOH MBJSIUBXS A0feZ0IUp0Ai3Zjd — 
BUfAZtM9H BfSIUIOS •pjSMOXSBrpi. JP!d 
^TUqJB2[S 'B[BAiB5I plBAVpa ZJBX3J^aS 
'3[B|AjBa UBJ3XS S3Z3jd — pfeZJBZ :A0 
-fefndàxsBU qosods tA àts AjBAionxAxsuoîi 
-n 9S6I 2pj BU BPS SZpBJAi 3A\0N 

•UI3IUBAA03ptZp0d 
z umuoxniosqB JBUIAZJJO pfeZJBZ Aofefnd 
-àxsn CsufAziAnaa -uios ^asoiu.ii bn 

HOaM upJBiï 
•tfo 

-uBJd a Ai qopfS[od AiopipAïut zoazj BU 
fe^joiqz ouozouojpz aitrejqaz aupA\ 

•pjDiMzof 'v Btuatumz 
-0J0d nxaxtraos op XBSspp 'pjsmbjou 
t rsjSAiOjqfea A SB 51 AZJOZTAi3J 'I5JSA1B40IV 
J3Z0f BOdàXSBZ 'l3jSA103|JBX UBJ3XS A? 
-fejoqo 'i^sjuiidoh uBf ^TuqjB^s 'auuy 
axg aXJOd anj '69 'qaild xnojBitt zjBX3J3f 
-as 'lîjsqàzJxsBf -y sazsjdsotAi 'pqotiî 
-Xg 30Bid '6 'î^aiAizof japuBSjjaiy saz 
3jd :oofefndàxsBu uo àts Bt.iiBppozJd 

BPS Al93 
-UOJZO OâSIU op ntUBjnBZ O AZOpBIAiS 
00 'uiAuotuatraz 3tu iBtustu 3tzpB{^s 
AV OUBAiOnxAXSUOîp pfeZJBZ AAVOU MOJ 
-oqAAi qoAuozpBAiojdszjd nj[raAAi 

•3TO90àTAi50d 
1 psouJBtjo oSaf BZ araBuzn nui jAzop 
pisqàzaxsBr 'd ntUBjqaz AofezoïupoAiazjd 
uiAzo Azjd 'rantioxnpsqB ouoxatzpn 
tAvopfezjBZ nutaofefndàxsn 'pçoAvojpmqo 
BJ BtUOZpBAlOld OS9AiOIptAlBjd feUfAZtM 
-3J àfstuioji zszjd ntuazpjaiAixod Od 

•qoAuozooupafz açu 
-BXg 3z oSspjzçj 'd t xpBuaa-nB3XBqo 
z BzpnH BiBqorjtt 'dd pçouJBtjo t^àtzp 
j çg6X Ai BjAqBu B^axojpiq jiszfetsji ai 

aîM '^azfetsji 0S8 araoaqo BpBtsod bk^pi 
'BPS Raiotiqtq to?oupiBtzp z àAiBJds 
zaruMoi jBpz qond UIOJBM ziBxajjpg 

•matu 
-Buzn z àts A{Bj(pds 'npfezJBz TOÇOUIBJ 
Bpp faAiAz O SofeZOpBIMS 'BIUBpZOAtBldg 
— -pis[nqaoH 3[raqiB3(S t qaijj zjbx9J5( 
as 'pioiAizof sazsjd xiAzo^z psouiB{Btzp 
z BtuBpzoAiBJds aradàxsBN Azsp fexuu 
ira Bps AiÇiiuoizo qoA[JBraz atuazozon 
ofefBzpfezJBZ t qoA{AqAzjd ofefBXtAi 'W 
-oiMzof sazaja af {AZJOAIXO '^sCom. q ! 
•Z9H ;AiZ Bios oSauiBxuauiBXXBdap aru 
-Bjqaz suiBA (aqxxes) SUBJÏ aa tA ôp 
ojAqpo 'J q oSaxni 61 àptzpatu M. 
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AVÇîUBjequio^j eiuejqaz 


